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Słowa radosnego powitania, oraz wyrazy łączności i jedności, wraz z najlepszymi 
życzeniami kontynuacji Wielkiego Dzieła Polskiej Tradycji Emigracyjnej, a zwłaszcza
życzenia szczególnego błogosławieństwa Bożego składa Głos Katolicki



„Pokłon Mędrców ze Wschodu - Nowonarodzonemu lezusowi Chrystusowi — 
Kapłanowi, Zbawicielowi i Królowi”

Święta Bożego Narodzenia zaskakują 
coraz to nowymi zdarzeniami związanymi 
z narodzeniem Jezusa syna Maryji z Na­
zaretu, Syna Bożego. Najpierw dowiedzie­
liśmy się, że Jezus musiał narodzić się 
wśród zwierząt, w stajni betlejemskiej, bo 
wśród ludzi, w gospodzie nie było dla 
Niego miejsca. Potem, że pasterze — 
prosty lud, daleki od świątyni jerozolim­
skiej — jako pierwsi przyszli złożyć po­
kłon narodzonemu Jezusowi. Wreszcie, że 
Herod z obawy przed zagrożeniem o swój 
tron, kazał wymordować niemowlęta do 
dwóch lat — wśród nich — nie szczę­
dząc nawet własnego syna. Dzisiaj do­
wiadujemy się, że ze Wschodu, może na­
wet bardzo dalekiego, przybywają uczeni 
— mędrcy — aby oddać pokłon Temu, 
którego gwiazdę odkryli. Zastanówmy się 
głębiej nad wymową niezwykłego, w his­
torii narodzenia Jezusa, zdarzenia.

Bardzo wiele razy, w przepowiadaniu 
wybitnych kaznodziejów słyszeliśmy, że do 
Boga zdolni są przyjść tylko ludzie bar­
dzo prości i ludzie mądrzy. Tych pier­
wszych niemal zawsze utożsamia się z
pasterzami betlejemskimi, którzy do miej­
sca narodzenia przybyli pierwsi i chyba 
jako jedyni przedstawiciele Ludu Wybrane­
go. Od razu może dodam, że człowiek 
prosty to nie prostak, nieuk, analfabe­
ta. Pasterz to człowiek nic nie gorszy od 
nauczyciela, biuralisty czy kogoś z dy­
plomami naukowymi. Właśnie Ci prości 
pasterze okazali się ludźmi zdolnymi do 
oddania pokłonu Bogu, którego wraz z 
innymi oczekiwali. Szokuje nas brak Li­
czonych w Piśmie, Faryzeuszów, Sadu­
ceuszów, Nauczycieli Prawa Mojżeszowe­
go, członków rodziny królewskiej. Kapła­
nów, służby świątynnej, najpobożniejszych 
z Narodu Wybranego, przy żłóbku Jezu­
sa. Ci ludzie zapatrzeni w własną, a nie 
Bożą mądrość, w własną a nie Bożą po­
bożność, w własną a nie Bożą sprawiedli­
wość, po prostu nie byli zdolni do uwie­
rzenia, że Bóg mógł się narodzić w ta­
kich skromnych, nie bójmy się nawet te­
go stwierdzenia „biednych warunkach”. 
Zaślepieni dbaniem o przepych, splendor, 
bogactwa, przesiąknięci ówczesnym mate­
rializmem, mieli ,.zaślepione oczy” które 
nie były zdolne, dojrzeć będącego tak 
blisko Boga. Jak wobec tego uczeni z 
„daleka” okazali się zdolnymi do odkry­
cia Jezusa, tak oczekiwanego Mesjasza.

Przed chwilą powiedzieliśmy sobie, że 
do Boga zdolni są przyjść ludzie prości i 
ludzie mądrzy. Właśnie do ludzi prostych 
i nadzwyczaj mądrych należeli ówcześni 
badacze gwiazd, innych religii, filozofowie. 
Niewątpliwie, do tej grupy ludzi należy 
zaliczyć dzisiaj czczonych i przez nas 
wspominanych Mędrców ze Wschodu. Mą­
drość nabyta w życiu, a może nawet wyu­
czona przyprowadziła ich do Boga. Przy­
prowadziła ich do Boga z daleka. Nie 
liczyli kilometrów, nie liczyli straconego 
czasu, nie liczyli na korzyści materialne 
proponowane im przez samego Heroda. 
Czuli głód Boga i pragnęli go za wszel­
ką cenę zaspokoić. Pragnęli Boga ale 
nie dla sensacji, czy rozgłosu. Mądrość 
którą byli napełnieni przyprowadziła ich 
do betlejemskiej stajni.

Ilu ich było i skąd byli ? Ani na
pierwsze ani na drugie pytanie. Ewan­
gelie nie dają nam konkretnej odpowie­
dzi. Chyba dlatego, że liczba i kraj — 
myśląc po naszemu — absolutnie nie 
były ważne dla Ewangelisty, czy kogoś 
kto z pokolenia na pokolenie przekazy­
wał to dziwne zdarzenie. Liczył się fakt 
obecności „ludzi wybitnych” i to naro­
du nie należącego do tych, którzy uwa­
żali się za jedynych wybrańców Boga.

Dlaczego więc w Kościele wspomina się 
dzisiaj konkretnie trzech mędrców, nada­
jąc im nawet imiona, Kacper, Melchior, 
Baltazar. Otóż wypracowała to pobożna 
tradycja chrześcijańska. Dzień, w którym 
wspominano pokłon mędrców, niemal od 
początku nazywano „Objawieniem Pańskim 
wobec świata pogańskiego”. W tym dniu 
wypisywano publicznie na drzwiach do- 

hasła : „Ichtis”mów chrześcijańskich
(co znaczy: „Jezus Chrystus Boży Syn 
Zbawiciel), „Fos Dzoe” („Światło Życie) 
a najczęściej pisano „Christus Maensio-

co znaczy „ChrystusBenedicat”nem
Dom Błogosawi”. Właśnie pierwsze lite­
ry tego hasła, katolickiej tradycji w koś­
ciele niemieckim, dały początek pierwszym 
literom niemieckich imion trzech króli: 
Cacper (po polsku Kacper), Melchior i 
Baltazar. Z czasem na drzwiach pisano 
tylko pierwsze litery powyższego hasła, 
albo imion królów, mędrców i dopisy­
wano rok, do dzisiaj zachowała się ta 
tradycja, bo i w tym roku na wielu 
drzwiach zobaczymy s „K -H M + B 
-F 1986”. Symbol przyjęcia Chrystusa do 

własnego domu, symbol otwarcia się na 
Boga, a może nawet głębiej, symbol po­
kłonienia się tak jak mędrcy ze Wscho­
du, Jezusowi w betlejemskim żłóbku.

Liczbę trzech mędrców, zamiennie kró­
li, utożsamia się również z wyraźnie zaz­
naczoną ilości przyniesionych darów, przez 
nich. Głębsze spojrzenie na to, co mędr­
cy przynieśli pozwala nam łatwo stwier­
dzić, że nie chodzi tu o liczbę, ani, że do­
bór darów nie jest przypadkowy. Nie cl^^ 
dzi o liczbę bo przecież dwóch albo nl^ 
wet trzech mogło przynieść takie same 
dary. Przyniesione dary: złoto, kadzidło 
i mirra są wyraźnymi symbolami, znaka­
mi, zapowiedziami misji i życia maleńkie­
go Jezusa leżącego w betlejemskim żłób­
ku.

To właśnie uczeni ze Wschodu, z ob­
cej krainy, niż ta na której mieszkał lud 
wyprowadzony przez Mojżesza z niewoli 
egipskiej, objawili światu : KRÓLA KAPŁA­
NA i ZBAWICIELA. Przyniesione przez 
nich dary są tego niezbitym dowodem. 
Złoto przez wszystkie wieki było i nadal 
jest symbolem władzy, królowania. Kła­
dąc u stóp Jezusa złoto, mędrcy natchnie­
ni przez Boga objawiali światu : „TY BO­
DZIESZ KRÓLEM”. Życie Jezusa i sam 
Jezus to udowodnił: „Tak! Jestem Kró­
lem, ale moje królestwo nie jest z tego 
świata” (por. J 18, 33-37).

Przekazując na ręce Maryji i Józi 
kadzidło, objawiali, że Jezus będzie ka­
płanem, jest odwiecznym kapłanem. Ka­
dzidło zawsze kojarzy się nam z tym 
który sprawuje posługę w świątyni. Je­
zus jest odwiecznym Arcykapłanem. W 
Psalmie 110 — 109, — 4. czytamy : „Ty 
jesteś kapłanem na wieki na wzór Mel­
chizedeka”, por. tekst listu do Hebraj­
czyków rozdział siódmy. Swoje odwieczne 
Kapłaństwo dokumentuje Jezus swoją 
działalnością, szczególnie w czasie Ostat­
niej wieczerzy.

Kładąc przy Jezusie Nowonarodzonym 
mirrę, mędrcy przepowiedzieli Jego mękę i 
śmierć dla naszego zbawienia. Mirra jest 
starożytnym symbolem męki, cierpienia, 
szczególnie męki i cierpienia bezinteresow­
nego. Spełnienia przez Jezusa tej zapo­
wiedzi nie trzeba chyba nikomu udowa­
dniać.

Wobec Maryji, Józefa, zgromadzonych 
pasterzy, mędrcy, autentyczni Boży Mędr-

(Dokończenie na str. 4)
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w perspektywie Nowego Roku
Jest w zwyczaju, wspominając mi­

niony rok, wracać myślą do najważ­
niejszych przynajmniej zdarzeń ostat­
nich dwunastu miesięcy. To nie tylko 
okazja do odświeżenia pamięci, tak 
skorej do zapominania przeszłości, ale 
i (to gównie) możliwość wyciągnięcia 
pewnych wniosków z tych zdarzeń. Je­
dne z nich świadczą o ludzkiej mądro­
ści, inne, dostrzeżone oczyma wiary, 
mówią o znakach obecności Boga i 
Jego działania w świecie.

Bardziej jednak niż rok przeszły, 
skupia nasz wzrok, rok, który zaczę­
liśmy. Podobnie Jak nasze istnienie 
nie jest skierowane ku przeszłości lecz 
ku przyszłości, tak winno być i z na­
szym spojrzeniem na życie. Żyjemy, 
by postępować naprzód, by rozwijać

nie ludzkie. Jeśli Bóg jest tak zwró­
cony ku przyszłości, przygotowując
przyszłe czasy, to i spojrzenie czło­
wieka winno rozjaśnić się ufnością.

runek w górę! Już przed Chrystusem 
Panem ukierunkowanie to nabrało rze­
czywistych form w oczekiwaniu ludzi na

ię. Truizmem wydaje się stwierdzenie :

toś
isz czas skierowany jest ku przysz-

rości. Rozważmy tę prawdę w świetle
planu Bożego. Otóż Bóg jest tym, któ­
ry swym planem Opatrzności Bożej, 
wyprzedza historię ludzkości i prowa­
dzi ja ku celowi, który realizuje się 
stopniowo, aż do ostatecznego wypeł­
nienia. Według hymnu, umieszczonego 
na początku listu do Efezjan, Ojciec
Niebieski przeznaczył ludzi, jeszcze
przed stworzeniem świata, by stali się 
Jego przybranymi dziećmi w Jezusie 
Chrystusie i z należna Mu niezależną 
wszechmocą zmierza do zjednoczenia 
wszystkiego w tym, który iest Jego Sy­
nem Umiłowanym (Ef. 1.3—12). Ma­
my wiec wspaniałą przyszłość, zagwa­
rantowana słowem odwiecznego Boga. 
Persnektywa ta bedzie wiec niezawo­
dnie realizowana, dzięki pełnemu miło­
ści wpływowi Bożemu na przeznacze-

Każdy rok to nowa szansa pełna bo­
gactw jeszcze nieznanych.

To prawda, że istnieje wielka różni­
ca między spojrzeniem Bożym a spoj­
rzeniem ludzkim. Bóg zna doskonałe
przyszłość, którą zechciał zbudować
dla ludzkości: zna cel, który pragnie 
osiągnąć i całą drogę, która do niego 
prowadzi. Wszystkie te elementy są
czymś niemożliwym do odgadnięcia
dla wzroku ludzkiego. Po prostu nie 
możemy przewidzieć, co ten rok nam 
przyniesie. W tej zasadnicze] niepew­
ności, związanej z ograniczonością na­
szej ludzkiej wiedzy, jest jednakże i 
pewność. Nowy Rok zaczyna wpisywać 
się w stopniowe wchodzenie ludzkoś-
ci, wypełniającej swe przeznaczenie.
Według zamierzeń Bożych rok ten wi­
nien być krokiem naprzód, powinien 
stanowić postęp. Stąd i nasze spoj­
rzenie na nowy rok, winno być peł-
ne nadziei. Chrześcijanin nie może
dać się zwyciężyć opiniom pesymisty­
cznym tych, którzy coraz to czarniej 
patrzą na współczesny świat, sadząc, 
że ludzkość coraz wyraźniej zmierza 
ku osłabieniu swych sił duchowych i 
moralnych. Gdyby grzeszny człowiek
został pozostawiony samemu sobie.
historia ludzkości rzeczywiście kiero­
wałaby się ku dołowi. Lecz Bóg nigdy 
nie opuścił człowieka, by oddać go 
mocy grzechu: cała ludzkość ogarnię­
ta jest planem Bożej miłości zbawie­
nia wszystkich. Boża miłość rozstrzy­
gnęła o kierunku ludzkiej historii; kie-

przyjście Zbawiciela; po Zmartwych-
wstaniu Chrystusa ten rozwój w górę 
jest podkreślany w głoszonym orędziu 
ewangelicznym i rozszerzaniu się Koś­
cioła.

Można powiedzieć, że to wznosze­
nie się duchowe ludzkości nie prze­
stoje wzmagać się, mimo walki czę­
sto gwałtownej ze siłami zła. Urzeczy­
wistnia się ono poprzez drogę krzyża, 
gdy postępujemy za naszym Zbawicie­
lem, a także poprzez ofiarną i pełną 
oddania miłość, która zapewnia naj­
trwalsze duchowe zwycięstwa.

Tak więc rozpoczynając ten nowy
rok rozjaśnijmy nasze spojrzenie o
wszystko to, co Chrystus dał światu 
przez swą odkupieńczą ofiarę. Nowy 
rok wniesie z pewnością cierpienia — 
oby stały się one okazją do wzbu­
dzenia odważnej miłości ; przyjdą doś­
wiadczenia — oby wyzwalały siły do 
zwycięstwa, które zaowocuje głębszym 
szczęściem: troski i kłonoty — mogą 
być zwyciężone przez silniejszą od 
nich radość. Niech ożyiyia nas w tym
roku przekonanie. że chociaż nie
braknie nam na drodze trudności i 
przeszkód, to jednak ten, za którym 
postępujemy, da moc do ich przezwy­
ciężenia.

Nasze spojrzenie jest jasnym skiero­
waniem w przyszłość, spojrzeniem peł­
nym nadziei zapewnionej przez Chry­
stusa.

Ks. Wacław SZUBERT

BOże saŁOSct!
Tyś w nas odcisnął swe znamię Pokoju...
By go rozpoznać, trzeba powrócić do zdroju 
Najpierwszej relacji tak przedziwnej w sobie: 
Bóg Stwórca — człowiek. Bóg — ku człowiekowi... 
Ten ruch odgórny od dziejów zarania. 
Którego Prawda i Wierność swej mowie 
Skłoniły Ciebie do wśród nas mieszkania 
Stawszy się Kimś — w Chrystusa Osobie.

Twój Pokój — rezonans daru Jezusa, 
W nas się utrwala. ON wśród nas zamieszkał. 
By nam objawić nową więź braterstwa!
ON dał początek sposobowi bycia — 
Nowemu stylowi wzajemnych odniesień 
Narodu z narodem, człowieka — z człowiekiem... 
ON się odcina od tej formy władzy. 
Co wciąż żądając — nie jest darem z siebie. 
ON nam się daje wszystkim w swoim Chlebie...

Pochwyć porywem nas Swojego Ducha, 
Uczyń nas swymi U) Twej Prawdziwie uczniami! 
Poślij nas światu, niechaj życiem bucha 
Wielka potęga Twojego posłania I 
A jako zaczyn w przebudowie świata 
Popchniemy ludzkość tworzącg WSPÓLNOTĄ 
Ku użyźnianiu Błogosławieństwem 
Pokoju Twego i Sprawiedliwości I 
Ich pierwociny w Synu Twoim Boskim, 
Jezusie Chrystusie, co się z nami zbratał, 
A jest nam Bogiem dziś i w wieczne potem. 
Dałeś nam szczodrze — niech je światu niesiem!

Na podstawie „Modlitwy o pokój z Carmelu de Mazille" 
ks. M. R.
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f^wycięstwo prsyjdsie przez Maryfę!^
w niedzielę, 8 grudnia 1985 roku, w 

Lens, w kościele Tysiąclecia już dawno 
nie widziano tylu wiernych z Nord i 
Pas-de-Calais, którzy wraz ze swoimi 
duszpasterzami pragnęli złożyć hołd swej 
Matce i Królowej z okazji dwutysięcz­
nej rocznicy Niepokalanego Poczęcia.

Już przed godziną 15-tą zapełniały się 
ławki, a w prezbiterium ustawiały się 
poczty sztandarowe Bractwa Żywego Ró­
żańca i wszystkich organizacji, zjedno­
czonych w PZK. O godzinie 15.30 za- 
brzmlała potężnie powitalna pieśń : „Za­
witaj, Królowo Różańca św....” Redak­
tor miesięcznika „Niepokalana”, O. Ed­
ward Szymeczko orni, rozpoczyna odma­
wianie różańca św., przeplatanego rozwa­
żaniem i pieśnią. Jak dzieci, które przy­
były na Urodziny Matki, wspominamy 
chwile najważniejsze Jej życia i nasze­
go : Zwiastowanie, Nawiedzenie, Boże 
Narodzenie, Wniebowzięcie i Ukoronowa­
nie Maryi... i nasze lęki i nasza radość 
z posiadania Boga i nasze nadzieje i uko­
ronowanie naszego życia — radość wiecz­
na z Bogiem i Najbliższymi...

A potem ulubiona przez wszystkich
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pieśń : „Jest zakątek na tej ziemi”.. i
przypomnienie, że w sercu każdego do­
brego dziecka jest zakątek dla matki 
ukochanej i gdy kapłani już stanęli przy 
ołtarzu Siostry Słyżebniczki Niepokala­
nej głoszą uroczystą antyfonę na wejście 
(Introit):
„...Głośniej niż salwy, hejnały, dzwony — 
serca Twych dzieci, Maryjo, biją!
Pod Twoje stopy rzucić świat cały 
pragniemy. Matko Boża, Maryjo !”

(wiersz Sr. H. Panufnik, Sercanki).

Wielki Jubileusz Polonii 
we Francji!

Czy wolno nam zaprzepaścić tak 
bogaty dorobek minionych pokoleń? 
Zachowajmy go i przesyćmy 
Przeszłość... Teraźniejszością!

f/

wr

f

f

4- %

Uroczystej Mszy św. koncelebrowanej 
przewodniczy przełożony generalny Księ­
ży Chrystusowców, ks. dr. Edward Szy­
manek. On także wygłasza Słowo Boże, 
przypominając postacie i słowa, a prze­
de wszystkim wielką miłość i zaufanie 
do Niepokalanej śp. Prymasa A. Hlon­
da, S. Wyszyńskiego i naszego Ojca św., 
Jana Pawła II. „Zwycięstwo przyjdzie 
przez Maryję !” — przypomina kazno­
dzieją, ale nie bez naszego w tym udziału. 
I dlatego nasi Rodacy w Ojczyźnie nie 
ustają w modlitwie i walce z wadami na­
rodowymi. Maryja nawiedza swój lud w 
obrazie Jasnogórskim i dokonuje cudów 
nawrócenia...

Słuchają nasi mężowie katoliccy, dzia­
łacze polonijni, nasze zawsze wierne mat-

w

ki, słucha w skupieniu młodzież KSMP

(Dokończenie ze str. 2)

cy, objawili, że oddają pokłon Człowiekowi
i Bogu, że oddają pokłon KRÓLOWI, KA 
PLANOWI ODWIECZNEMU i CHRYSTU
SOWI czyli Mesjaszowi,

I-
Zbawicielowi.

Właśnie dzisiejsze święto, właśnie wspo­
minanie tradycyjnych Trzech Króli, jest 
objawianiem światu, że narodził się już 
Jezus Chrystus czyli Król, Kapłan i Zba­
wiciel.

Jakże szczególnie mocno cisną się dzi­
siaj na usta słowa młodzieżowej piosenki 
brzmiące tak: ,,Nie potrzeba szukać szczę-
ścia, gdzieś daleko gdzie nie ma nas.
po co czekać, po co zwlekać...”. Właśnie! 
po co czekać, po co zwlekać ! Czy po to 
by znaleźć się w grupie wszystko wiedzą­
cych Uczonych w piśmie, zaślepionych 
swoimi mądrościami i wraz z nimi nie 
zauważyć, że narodził się Bóg. Czy po to, 
by wraz z Herodem bać się o swój „stołek” 
i nie znając Boga, nie chcąc Go poz­
nać, niszczyć w zarodku to, co w nas 
samych jest Boże. Szczęście, Bóg, jest 
bardzo blisko nas, jest tam gdzie się go
nawet nie spodziewamy. Jest w prostej

® ..

Foto ,,Narodowiec” - ■ .t.c. Ka.srrowicz) 

— ona tyle serca i zapału wykazuje w
tym Jubileuszu swej Matki! Za chwilą..
zaśpiewają pięknie; „Przyjdź do m:

wilą.

^yTPanie i nie spóźniaj się!”... On prz^
dzie na pew>no i pobłogosławi Wam i 
Waszym najlepszym dążeniom! A na 
chórze także nie braknie młodzieży w 
chórze „Moniuszko” z Dourges. „Chcia- 
łoby się śpiewać i śpiewać i modlić i 
oby tak zawsze było w naszych świąty­
niach tak uroczyście!”... wyrywa się 
okrzyk jednej z wiernych Parafianek. 
Tyle można zdziałać dobrego razem : ka­
płani (gorliwy ks. Robakowski!), działa­
cze, mlodziez, wierni i wstawiennictwo 
Matki Niepokalanej ku chwale Boga i 
na spełnienie oczekiwanego cudu : ZWY- 
C3ĘSTWA !

O.E, Szymeczko orni.

betlejemskiej stajni. Jest w drugim czło­
wieku, jest w naszym domu, w naszym 
Kościele. Wystarczy przyjąć postawę piMft 
stego ufającego Bogu pasterza, wystarcl^R 
tak jak pasterze, opuścić na chwilę, włas­
ne, codzienne zajęcia i zdecydować się 
na spotkanie z Nim, który jest jedynym 
szczęściem dla każdego człowieka. Dzi­
siejsze wspominanie mędrców uczy nas 
jeszcze więcej. Uczy nas tego, by tak jak 
przez pokolenia bardzo wielu, daleko sto­
jących od Boga ujrzeć Jego gwiazdę i 
przyjść do Niego. Uczy nas tego, by 
tak jak mędrcy ujrzeć w Jezusie Chrystu­
sie Kapłana, Zbawiciela i Króla. Tyle bo­
gactw otwiera przed nami prawdziwe od­
krycie Nowonarodzonego Jezusa Chrystu­
sa w Betlejemskim żłóbku. Pójść z mę­
drcami do Jezusa, to poświęcić swój czas 
na szukanie prawdziwego szczęścia, to 
zrealizowanie własnego odwiecznego pra­
gnienia, które tak trudno jest odkrywać 
współczesnmu człowiekowi.

Módlmy się by obok pasterzy i MĘDR­
CÓW przy Jezusie Chrystusie i nas nie 
zabrakło I

Ks. Józef Wąchała T. Chr.

Str. 4 — Głos Katolicki



„KTO SZUKA Cię, JUŻ ZNAŁAZŁ CIEBIE 9?

L. Staff

Cyprian Kamil NORWID i kartki kalendarza
Każdy rozpoczynający się nowy rok 

kalendarzowy przynosi ze sobą serię bi­
lansów za rok ubiegły, nowe perspekty­
wy, nowe kłopoty, nowe nadzieje. W tych 
dniach odczuwamy bardziej, że należy­
my do świata, który ma swoją historię, 
że czy chcemy, czy nie — jesteśmy w nią 
wplątani i musimy odnaleźć w niej swo­
je miejsce.

Chrześcijanie witają Nowy Rok w na­
stroju kolędowym. Liturgia przypomina 
nam, że od chwili, gdy „Słowo Ciałem 
się stało”. Bóg jest z nami w naszej hi­
storii ludzkiej. Głęboko wyraził tę praw­
dę naszej wiary swym poetyckim języ- 
^em CYPRIAN KAMIL NORWID 
P821 -83). Nie trzeba czytać jego biogra­
fii, by przekonać się o jego głębokiej 
wierze i dojrzałej religijności, która nie 
pozwalała mu „Ewangelii brać przez rę­
kawiczkę”. Świadectwem tej prawdziwie 
chrześcijańskiej postawy jest cała jego 
twórczość. On sam zapewnia nas : „Ja to 
co śpiewam, żyję i boleję”. Tak było 
istotnie. Umyśliłem sobie przypomnieć 
choćby kilka jego myśli dla uczczenia 
tej niezwykłej postaci.

Z górą sto lat temu Norwid przekro­
czył w Paryżu próg przytułku przezna­
czonego dla ubogich polskich emigran­
tów. Wydarzenie symbol. Przyszedł tu 
spędzić ostatnie lata swego życia, bo nie 
było już dlań miejsca i chleba. Nie mieś­

cił się na łamach wydawnictw, nie mieś­
cił się w ówczesnych saloinach, w ludzkich 
umysłach i sercach. Pozostał niedostrze- 
żony, samotny, ubogi, ale wiemy Ewan­
gelii. Pozostał sobą. Wchodził w historię 
na podobieństwo Jezusa z Nazaretu — 
po cichu i konsekwentnie, przekonany, że 
„przyszłość zdobywają te trzy rzeczy: 
duch, cierpliwość i dopełnienie”. Po pro­
stu myślał po chrześcijańsku : żadne do­
bro, „żadna łza i żadna myśl i chwila i 
rok”, nie są stracone tylko dlatego, że 
nie zyskały uznania u ludzi. Z chwilą 
bowiem, gdy Jezus Mistrz wiekuisty przy­
szedł na ziemię, „do historii, która wiel­
kich zdarzeń czeka, dołączył biografię 
każdego człowieka”. Dla Norwida Jezus 
jest tym, który dodaje „do epoki — dzień 
każdy, każdą dnia godzinę”, scala małe, 
powszednie i poślednie losy każdego z 
nas w jedną wielką Historię.

Stajesz u progu nowego roku. Myślisz 
i planujesz z kalendarzem w ręku : co 
zakupić, Ue wydać, ile musisz zarobić, 
gdzie spędzisz wczasy. Chcesz przeżyć 
nowy rok po ludzku. Czy chcesz go prze­
żyć również po chrześcijańsku. tzn.
„przez Chrystusa, z Chrystusem i w Chry­
stusie” wkroczyć w historię ? Jeśli tak, 
to „trzeba miejsca Mu zostawić i nie za- 
kratkować rachunkami całego zamiarów 
ludzkich pola — radzi Norwid. To poz­
woli ci „Hostię przez białe widzieć zbo­
że” i zrozumieć, że „glob jest kościołem”

w którym ,człowiek — jest to kapłan bez­
wiedny”. W ten sposób życie człowieka 
staje się „Mszą dziejów”, a nie buchal­
terią. Oszczędzisz sobie wówczas zmart­
wień, że cię na czas nie docenili, że może 
premię dostanie ktoś inny, a na awans 
trzeba będzie poczekać. Twoją prawdzi­
wą biografię pisać będzie Chrystus, któ­
ry daje ci życie wieczne. Dlatego nie wy­
starczy kartek kalendarza.

Ks. Antoni Dunajski

POGRZEB 16 TYSIĘCY 
NIENARODZONYCH

o Jezu, Jezu!... Ty, któryś z Proroliów
O Jezu, Jezu !... Ty, któryś z Proroków 
Ani z Zakonu i słowa nie zmienił, 
Tylkoś je, na kształt chmur, na kształt obłoków, 
Promieńmi słońca-wolności zrumienił;

Prawdziwy Boże i człeku prawdziwy I 
Który Cesarstwo-cesarstw tego świata 
Umiałeś spożyć gałązką oliwy, 
Ty — pobłogosław nam, w poddaństwie kata.

Niech niewolnik! nie będziem ludzkiemi
Bo wolność tam jest, gdzie duch Pański czuwa. 
Niech jako Fidias ideały z ziemi 
Tworzym, nie ziemia piersi nam opsuwa, 
Bałwany czyniąc i tak kupcząc niemi. 
Ze nie zostanie miejsca dla człowieka, 
Że nie zostanie dla człowieka ziemi: 
Choćby wyciągał dłoń po ostrze ćwieka!

Cyprian NORWID

8 października br. na cmentarzu w Los 
Angeles, w Stanach Zjednoczonych, w 
obecności kilkuset osób, wśród nich gru­
py parlamentarzystów, biskup sufragan 
Los Angeles pobłogosławił w czasie spe­
cjalnego obrzędu religijnego 16 tys. cia­
łek nienarodzonych dzieci, usuniętych z 
łona matek przez przerywanie ciąży. Pło­
dy te odkryte zostały przed trzema laty 
w kontenerach w pobliżu laboratorium 
lekarskiego w Santa Monica, w Kalifor­
nii. W czasie obrzędu religijnego czterech 
wojskowych marynarki amerykańskiej 
podniosło flagę USA i oddało honory 
wojskowe. Odczytany też został list pre­
zydenta R. Reagana, wyrażający sprze­
ciw wobec przerywania ciąży i podkreś­
lający konieczność położerua kresu tej 
narodowej tragedii.

CZYTAJCIE 
prasę katolicką!
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NA MARGINESIE SYNRDE
N ADZWYCZAJNY Synod Bisku­

pów zakończył swoje obrady. 
Przebiegały one inaczej niż tego

pragnęli „niepowołani reformatorzy i 
siewcy zamętu”, którzy chcieli zrobić z 
Synodu swoje narzędzie nacisku na Pa­
pieża oraz instrument walki z najwyż­
szymi instancjami Kościoła.

Zyjemy w epoce osłabienia wiary i za- 
■ niku poczucia świętości. Stąd też niektó­

rzy pisarze uważający się za katolików, 
a nawet niektórzy teologowie są przesy­
ceni taką atmosferą osłabionej wiary i 
braku poczucia świętości i z takim właś­
nie nastawieniem piszą o Kościele i jego 
sprawach, — o jego życiu, istocie za­
daniach.

Dlatego, jakkolwiek Synod jest skoń­
czony, jakby na jego marginesie pragnę 
się podzielić kilku uwagami, które poz­
wolą na łatwiejsze odróżnienie plew od 
ziarna, czy kąkolu od pszenicy. Tym- 
bardziej, że wrogie nastawienie w sto­
sunku do Popieża i rozkładowe działa­
nie od środka nie jest skończone.

Źródłem zamętu i wielu błędów jest 
to, że mimo najlepszej woli, niektórzy 
zapominają o istocie Kościoła, albo co 
gorsze, sobie przypisują nieomylność de­
cydowania w Kościele, a równocześnie 
odrzucają nieomylność Papieża.

Zapominając o istocie Kościoła, widzą 
w nim tylko zwykłą ludzką instytucję. 
Dlatego do wszystkiego co widzą w Koś­
ciele przykładają miarę czysto ludzkich 
sprawdzianów, zasad i wartości. I w tym 
jest istota błędu oraz nieporozumień.

Kościół bowiem nie jest jakąś zwy­
kłą instytucją ludzką, ale jest prawdą 
wiary i sakramentem zbawienia.

Kościół jest prawdą wiary.
Już od czasów apostolskich wiara w 

kościół została potwierdzona jako praw­
da wiary w wyznaniu wiary nazywanym 
„składem apostolskim”. Od czasów apo­
stolskich do dzisiaj wyznajemy : „wierzę 
w Kościół św.” Kościół jest prawdą wia­
ry, gdyż jest zbudowany na fundamen­
cie woli i słowa Chrystusowego: „Tyś 
jest Piotr. Na tobie zbuduję Kościół 
mój”. Ktokolwiek wierzy w Chrystusa 
musi wierzyć w Jego słowo. Tym samym 
wiara w Kościół jest prawdą wiary. Jest 
oparta o słowo Chrystusa.

Przykładem może służyć odmienna po­
stawa obu łotrów ukrzyżowanych z Chry-

I-

stusem. Ten, który okiem wiary patrzył 
na Chrystusa, odkrył w Nim Zbawcę i
Pana życia. Ten, któremu wiary zabra­
kło, widział w nim tylko zwykłego czło­
wieka przybitego do krzyża.

Ktokolwiek chcłałby mówić o Koście­
le jako o zwykłej instytucji ludzkiej — 
rozminie się z Kościołem, jak ten drugi 
łotr, który rozminął się z Chrystusem.

Dd wszystkich spraw Kościoła trzeba 
przede wszystkim podchodzić jako do 
prawdy wiary opartej o fundament sło­
wa i woli Chrystusa, który na Piotrze 
zbudował Kościół nie jako instytucję 
ludzką, ale jako sakrament zbawienia.

Kościół jest sakramentem zbawienia.
Jak w każdym sakramencie, również 

w Kościele jest strona widzialna i strona 
niewidzialna. Wszystko co widzimy, sły­
szymy, co obserwujemy .nie wyłączając 
słabości. Jak Chrystus na krzyżu : obity, 
umęczony, opluwany — a jednak Bóg, 
którego nie wszyscy zobaczyli. Podobnie 
Kościół, sakrament zbawienia, ze wszyst­
kim co wspaniałe ale i słabe, a również 
z tym co Boże, chociaż niewidzialne.

99’

W Konstytucji o Kościele Sobór uczy : 
.Chrystus... ustanowił swoje Ciało, któ­

rym jest Kościół jako powszechny sakra­
ment zbawienia... Dopóki jednak nie pow­
staną nowe niebiosa i nowa ziemia, w 
których mieszka sprawiedliwość. Kościół 
pielgrzymujący, w swoich sakramentach 
i instytucjach, które należą do obecnego 
wieku, posiada postać tego przemijają­
cego świata...” (48).

Aby lepiej pojąć Kościół jako sakra­
ment zbawienia, z tym wszystkim co w 
nim jest widzialne (cała organizacja zew­
nętrzna, instytucje...) i z Tym, który jest 
w Kościele chociaż niewidzialny, to zna­
czy Chrystus, możemy wziąć św. Pawła 
jako przewodnika. On porównuje Koś­
ciół z żywym ciałem. Jego członkami są 
wszyscy wierni, a Głową i duszą ożywia­
jącą, sam Chrystus, aż do końca czasów 
obecny w Kościele, chociaż niewidzialny.

Idąc po tej samej linii, możemy po­
równać Kościół z człowiekiem, złożonym 
z ciała widocznego, oraz z duszy która 
go ożywia, chociaż niewidzialna. Kto by 
chciał mówić o człowieku, wykluczając, 
łub zapominając o jego duszy, będzie ra­
czej mówił o trupie człowieka, ale nie 
o człowieku. Ktokolwiek chciałby mówić 
o Kościele tylko jako o zwykłej insty­
tucji ludzkiej z tym wszystkim co wi­
dzialne, a nie jako o prawdzie wiary i 
sakramencie zbawienia, mówiłby raczej o 
czymś co więcej byłoby podobne do tru­
pa Kościoła, aniżeli do Kościoła jako 
nowegó i żywego ciała, w którym Chry­
stus jest Głową i życiem.

Chrystus ustanowił Kościół jako sa­
krament zbawienia, aby wszystkie czasy 
i wszystkim ludziom przekazywał Chry­
stusowe prawdy i Jego sakramentalne po­
moce udostępniał dla zapanowania nad 
złem 1 zbawienia wszystkich ludzi od zła. 
Dlatego wyznajemy : „wierzę w Kościół 
powszechny, a Sobór nazwał Kościół, 
powszechnym sakramentem zbawienia”. 
Ta prawda jest tak istotna, że ktokolwiek 
by o niej zapomniał, a tylko z zewnątrz 

chciałby patrzeć na Kościół na pewno 
zejdzie na dalsze bezdroża.

Owoce i osiągnięcia Soboru.
Ponieważ Chrystus jest światłością na­

rodów, Sobór postawił sobie jako cel 
ukazanie światu tego światła jaśniejące­
go na obliczu Kościoła. Gdyż Kościół 
jest w Chrystusie niejako sakramentem, 
czyli znakiem i narzędziem wewnętrzne­
go zjednoczenia z Bogiem i jedności ca­
łego rodzaju ludzkiego. Warunki naszej 
epoki nadają temu zadaniu Kościoła 
szczególnie pilny charakter. Chodzi o. 
to, aby wszyscy ludzie, silniej dziś złą­
czeni więzami społecznymi, technicznymi 
i kulturalnymi, osiągnęli pełną jedność 
również w Chrystusie (L.G.I.). Dlatego, 
tak ważną rzeczą było, aby 20 lat po 
Soborze zrobić bilans jego osiągnięć.

Ponieważ jednak czas w jakim żyjem^ 
jest czasem manipulowania sloganami, w 
nawet czasem, terroru sloganów, trzeba 
koniecznie mieć pewne sprawdziany, aby 
wiedzieć co można nazwać osiągnięciem 
i dobrem, a co nie jest ani osiągnięciem 
ani dobrem. Łatwo bowiem mobilizować 
opinię katolików w obronie osiągnięć So­
boru, ale trzeba jasno powiedzieć co na­
zywamy osiągnięciem. Inaczej wystarczy 
kilka chwytliwych sloganów i umiejętne 
posługiwanie się nimi, aby w błąd wpro­
wadzić również ludzi będących najlep­
szej wiary.

Tego rodzaju posługiwanie się sloga­
nami, niestety znalazło się również w pra­
sie i w publikacjach na tematy Soboru i 
Kościoła. W wielu wypadkach w imię 
„osiągnięć Soboru”, „kolegialności bisku­
pów”, czy „Ducha Soboru” próbowano 
nastawiać opinię przeciw Papieżowi oraz 
Kurii Papieskiej z Ks. Kard. Ratzing|g  ̂
rem na czele. Jako „osiągnięcia SoboriWBó-' 
chciano przekreślić autorytet Papieża, ni­
by broniąc biskupów, —- osiągnięciem So­
boru nazywano rozgrzeszenia zbiorowe, 
ześwieczczenie księży, a nawet rozwody 
i przerywanie ciąży. Jeszcze inni w imię 
wskazań Soboru próbowali z Kościoła 
robić narzędzie partii politycznych, oraz 
kanonizować walkę klas i nienawiść. Dla­
tego raz jeszcze trzeba podkreślić, że 
ważną rzeczą jest mieć pewne sprawdzia­
ny, aby je przykładać do tego co bywa 
nazywane osiągnięciem Soboru. Nie ma­
jąc pretensji do wskazania wszystkich 
sprawdzianów, weźmy chociażby najważ­
niejsze.

Jednym z pierwszych i najważniejszych 
będzie miara ewangelii i prawd wiary, 
wszystkich prawd wiary. Chrystus wyraź­
nie powiedział, że ten, kto by chociaż 
jedno z jego przykazań odrzucił, nie jest 
Jego uczniem. A co dopiero, gdy wiel­
ka ilość tzw. katolików w ogóle nie wie­
rzy w bóstwo Chrystusa ? Wtedy nic

Str. 6 Głos Katolicki



‘W

<E

^-*-1

m54».

S

W

1

s

w o

/

w

»

l

c

e

dziwnego, że dla nich Kościół będzie ni­
czym innym jak zwykłą demokracją w 
której Papież winien przyjmować wszyst­
kie zachcianki a nawet rozkład obycza­
jów jako Bożą wolę.

•
-Innym sprawdzianem będzie miara 
moralności chrześcijańskiej. Cokolwiek 
byłoby niezgodne z moralnością chrześ­
cijańską — nigdy nie może być uznane 
jako owoc soboru, czy jego osiągnięcie. 
Niezgodne z przykazaniami Bożymi i 
moralnością chrześcijańską jest mordo­

wanie nienarodzonych, wszelka niena­
wiść, gwałty oraz nienawiść oparta o wal­
kę klas zalecaną przez Marksa.

Jako sprawdzian wartości chrześcijań­
skich, oraz osiągnięć Soboru trzeba też 
wziąć całą tradycję Kościoła, poczyna­
jąc od Chrystusa i apostołów oraz nau­
czanie wszystkich Papieży. Byliśmy 
świadkami tego jak przed Synodem nie­
którzy na gwaijt chcieli dzielić kościół 
na przed i po-sohorowy. Tak jakby 
wszystko co przed soborem było, nale­
żało przekreślić. Jakby kościół dopiero 
od Soboru się zaczynał. Tymczasem 
właśnie Ojcowie Soboru jasno powiedzie­
li, że „podejmując naukę poprzednich 
Soborów „pragną wszystkim i całemu 
światu dokładniej wyjaśnić naukę i pow­

szechne posłannictwo Kościoła (L. Gent.
1). Kościół bowiem jest jeden od chwili 
założenia przez Chrystusa, aż po dzień 
dzisiejszy i do końca czasów. Jest to 
jedno, nieustannie żyjące i rozwijające 
się Ciało Chrystusa, w którym wszyscy 
wierni są członkami, a sam Chrystus je­
go Głową.

Wreszcie, sprawdzianem osiągnięć So­
boru są same teksty jego postanowień i 
nauki. Od dokładnego zapoznania się z 
nimi trzeba rozpocząć. Czytając je, z 
miejsca znajdziemy potwierdzenie, że w 
wierze na^sej i w życiu Kościoła wszyst­
ko się zazębia. Gdybyśmy chcieli odrzu 

r-
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cić chociażby jedną prawdę, wszystko się 
zawali. Weźmy chociażby jeden przy­
kład : prawdę o Dziewiczym i Bożym 
Macierzyństwie Matki Najśw. Tę prawdę 
znajdujemy w ewangelii. Już pierwsze 
Sobory ją raz potwierdziły jeszcze uro­
czyście. Nie mniej, w ostatnich cza­
sach znaleźli się tacy teologowie, któ­
rzy chcieli tę prawdę odrzucić. Już 
nie mówiąc o tych, którzy dzisiaj 
jeszcze chcieliby się obyć bez Matki 
Najśw. Jednak postawmy pytanie: Je­
żeli macierzyństwo Matki Najśw. nie by­
ło dziewicze, to czyim Synem był Jezus ? 
A jeżeli nie był Bożym Synem, to czy 

był Bogiem ? Czy w ogóle można go 
brać poważnie, bo przecież On sam utoż­
samia się z Synem Bożym ! A w takim 
razie, jeżeli nie jest Synem Bożym, ani 
Bogiem, —■ to jaką wartość ma całe Jego 
dzieło i całe Jego nauczanie ?

W wierze naszej wszystko się zazębia 
i łączy. Gdyby chociażby jedną prawdę 
odrzucić — a wszystko się zawali, jak 
domek z kart za podmuchem wiatru.

Kościół jest prawdą wiary i sakramen­
tem zbawienia. Dlatego do Kościoła trze­
ba podchodzić jak do Najśw. Sakramen­
tu. Jak mówi nasza pieśń eucharystycz­
na „Wiarą ukorzyć trzeba zmysły i ro­
zum swój... „A ja bym może powiedział, 
wiarą uzupełnić trzeba zmysły i rozum. 
Bo zmysłami i rozumem tylko to, co 
zewnętrzne dostrzegamy i to co przemi­
ja. Tylko wiara ukazać nam może to 
czego zmysłami i rozumem nie dostrze­
gam. Kościół to prawda wiary — ale i 
tajemnica wiary. Wierzę, że Bóg tak uko­
chał świat, że Syna swego dał aby nas 
zbawił. Wierzę, że Syn Boży ustanowił 
Kościół jako swoje Ciało i nam go dał 
jako powszechny sakrament zbawienia, 
aby każdy z nas mógł stać się członkiem 
tego Ciała i Chrystusa miał jako Głowę
i Zycie.

1
Ks. Prałat Witold Kiediowsfei
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UST KSIĘDZA PRYMASA
Drodzy Księża Rektorzy Misji 
Polskich, 
Umiłowani Rodacy poza Krajem !

Przesyłam Wam najlepsze życzenia 
na zbliżające się Święta Bożego Na­
rodzenia i Nowy Rok. Moje uczucia 
radości z przeżywania tajemnicy przyj­
ścia Boga na świat przekazuje z Rzy­
mu, w czasie trwania Nadzwyczajne­
go Synodu Biskupów. Ta okoliczność 
nadaje życzeniom jakby nowego blas­
ku. Tu bowiem nasz Kościół ma swo­
ją doczesną Stolicę, którą nazywamy 
Apostolską. Stąd Ojciec Święty obejmu­
je swoją troską wszystkie Kościoły lo-

kalne na całym globie ziemskim. Tu 
niestrudzenie przyjmuje ogromne rze­
sze pielgrzymów i obdarza ich obficie 
darem swego słowa, swej modlitwy, 
swej wiary. Tutaj Jego miłość do Oj- 
czyzny-Polski pali się trwałym ogniem 
i kieruje się tak do Kraju nad Wisłą, 
jak i krajów, gdzie żyją Rodacy.

Pragnę i ja, tutaj z Rzymu, wejść 
na drogi tej miłości promieniującej z 
Wiecznego Miasta, aby przekazać ży­
czenia radosnych Świąt ode mnie, od 
Kościoła w Polsce i od Polaków w 
Kraju — dla wszystkich, którzy Pol­
skę opuścili, czasowo lub na stałe, i

dla tych, którzy urodzeni poza jej gra­
nicami czują swą więź z Polską, jej 
kulturą, je, dziejami i jej współczesny­
mi zmaganiami.

Stają mi przed oczyma te Ośrodki 
Polonijne, które miałem możność od­
wiedzić w tym roku. Wspominam więc 
najpierw Rodaków z Anglii, Szkocji i 
Walii; spotkania, modlitwy, rozmowy 
pełne zrozumienia na płaszczyźnie na­
rodowej i kościelnej. Wspominam na­
stępnie wielkie przeżycia, również w 
sensie kościelnym i narodowym, ja­
kich doznałem podczas duszpasterskich
spotkań w Stanach Zjednoczonych,

Temat XIX światowego Dnia Pokoju:

„Pokój jest wartością nie posiadającą granic”
towarzyszące temu orędziu hasło:

„Północ-Południe, Wschód-Zachód : Tylko jeden Pokój”
Przez wybrany temat Ojciec św. Jan 

Paweł II pragnie podkreślić powszech­
ność problemu pokoju i zachęcić wszy­
stkich do refleksji nad zbieżnością ja­
ka istnieje między zaangażowaniem dla
sprawy pokoju a pracą nad sprawiedli 
wością społeczną. Temat ten swą ins-

■■

I"

pirację czerpie z konstytucji soboru 
Watykańskiego II ,,O Kośicele w świę­
cie współczesnym” i z encykliki Pawła 
VI ,,Populorum progressio”.

Ojciec św. proponuje obecnie pogłę­
bienie refleksji na ten temat, by zo­
baczyć jak poszukiwanie sprawiedli­
wych rozwiązań wobec nierówności, 
jakie istnieją między półkulami Pół­
nocy i Południa przyczynia się do 
zmniejszenia napięć w relacjach mię­
dzy Wschodem a Zachodem i jak z 
dialogu i porozumienia między Wscho­
dem i Zachodem, wypływa większa 
możliwość rozwoju i o wiele obfitsze 
środki pomocy dla ludów trzeciego 
świata. Troską Ojca św. jest, by świat 
dzisiejszy był rzeczywiście solidarny 
w poszukiwaniu dróg prawdziwego po­
koju, który powinien być budowany 
na prawdzie, sprawiedliwości i na au­
tentycznej miłości wobec każdej oso­
by i wszystkicsh narodów, bez żadnej 
formy dyskryminacji.

Problemem centralnym pozostaje in­
tegralny (całościowy) rozwój osób i 
narodów. W ciągu ostatnich lat, pro­
blemy rozwoju zmieniły swą formę wo­
bec nowych katastrof naturalnych, czy 
takich tragedii ludzkości jak głód — 
które gnębi olbrzymie regiony ziemi.

A jednocześnie na naszej ziemi mar-
notrawi się energie i kosztowne zaso 
by w sporach i w wyścigu zbrojeń co-

I-

I-

raz to bardziej wyszukanych. Kościół
chce przede wszystkim przypomnieć
podstawową rolę osoby ludzkiej roz­
ważanej we wszystkich wymiarach jej 
istnienia i powołania ; a więc charak­
ter centralny i powszechny wartości 
duchowych, etycznych i kulturalnych, 
na których opierają się ludzka godność, 
jej prawa i jej aspiracje. Poza tym 
trzeba wzbudzać postawy i cechy cha­
rakteru, które sprzyjałyby prawdziwej 
sprawiedliwości i pokojowi : solidarność 
i powszechne braterstwo, współpraca 
i wzajemny szacunek, wzajemną za­
leżność. Ważny byłby także: rozwój 
dialogu, podkreślanie i obrona praw 
człowieka, zaangażowanie w budowę 
struktur prawnych, politycznych i in- 
stytucjonalncyh dla pokoju świata.

To wszystko będzie w centrum roz­
ważań Międzynarodowego Roku PokoI-

ju, którym został przez ONZ wyzna-
czony rok 1986.

Cel ten powinien być także naka­
zem moralnym dla wszystkich naro-

I-

I-

dów i dla każdej osoby ludzkiej. To 
nie sprawa elity, pragnącej zaangażo­
wania. Wobec cierpień tylu milionów, 
wobec nieporozumień między naroda­
mi, wobec wyzwania, które stawia nam 
wyścig zbrojeń, apel Ojca św. o pokój,
jest apelem rzuconym w serce i du
cha każdej osoby dobrej woli. Apel 
ten jest jasny i naglący. Jest adreso­
wany do nas wszystkich : ,,Pokój jest 
wartością nie posiadającą granic”.

mianowicie w Filadelfii, w Doylestown, 
w Waszyngtonie i w Detroit (Livonia, 
Orchard Lakę, Windson — Kanada). 
Wszędzie tam wszyscy razem byliśmy 
objęci jedną wiarą w Chrystusa i Je­
go Najświętszą Matkę i jedną miłośc^^ 
do Polski. ▼

Nasze spotkania narodowo-kościelne 
nie tylko nie zamykały, ale wręcz u­
łatwiały otwieranie się na życie i pra­
cę katolickiego Kościoła lokalnego i 
innych Kościołów w danym kraju. Ce­
nimy sobie wszyscy wielką życzliwość 
Konferencji Episkopatu Stanów Zjedno­
czonych, jak i Biskupów na terenie 
Wielkiej Brytanii, tak Katolickich jak i 
Anglikańskich oraz innych wyznań.

Będę prosił Pana Boga, narodzone­
go w stajence betlejemskiej, aby wia­
rę okazaną podczas tamtych duszpas­
terskich spotkań utrwalał we wszy­
stkich Rodakach przez swoje błogosła­
wieństwo. Będę także dziękował Bogu 
za ofiary złożone, które zasadniczo 
przekazałem na zakup sprzętu medycz­
nego dla szpitali w Polsce.

Będąc na Synodzie wśród Przewód 
czących Episkopatów całego KościtwL 
katolickiego czuję wielką wspólnotę 
ludzką, rozdartą na wiele sposobów.
a jednocześnie spragnioną jedności.
My Polacy pragniemy także jedności. 
Przynajmniej większej jedności: w ro-
dżinach, w parafiach, w miejscach
pracy, w życiu społecznym i narodo­
wym. Bierzemy w nasze ręce opłatek; 
dzielimy się nim, bo to znak ludzkiej 
życzliwości, znak przełamywania barier, 
które dzielą ludzi między sobą.

Niech ludzki znak jednoczenia i mi-
łości wspomaga łaska Boża, Niech
Jasnogórska Pani, Matka Chrystusowa
i Królowa Polski, wspomaga Was,
Czcigodni Kapłani i świeccy Rodacy, 
na drogach polskiego pielgrzymowa­
nia.

Błogosławię Was w Imię Ojca i Sy­
na i Ducha świętego. Amen.

f Józef Kardynał GLEMP 
PRYMAS POLSKI
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Dane biograficzne Ks. Rektora Stanisława JEŻA
„Tu mas seduit, Jahve, et je me 
suis laisse seduire” (Jer. 20,7)

Piszący te słowa, Ks. rektor Sta­
nisław Jeż, urodził się 22 czerwca 
1945 roku w Nowym Sączu jako syn 
Józefa i Zofii z domu Jarząb. Wyświę­
cony został na kapłana 28 maja 1969 
roku w katedrze tarnowskiej przez J. 
E. Ks. biskupa Jerzego Ablewicza.

Mianowany wikariuszem parafii
Pleśna, kontynuuje studia na Katolic­

kim Uniwersytecie Lubelskim, zakoń -
czone licencjatem z teologii.

W 1971 roku wyjeżdża na misje 
do Kongo Brazzaville, pracując na
równiku w Oyo, następnie w stolicy, 
w parafii Chrystusa Zmartwychwstałe­
go.

15 września 1979 Ks. Stanisław 
Jeż przybywa do Francji, by podjąć 
pracę w katolickiej organizacji mię­
dzynarodowej ,,Pomoc Kościołowi w
Potrzebie” (L’Aide a TEglise en Dś- 

tresse) — jako dyrektor paryskiego 
biura tej organizacji. Na stanowisku 
tym zapoznawał z duchem i działa 
niem tej Organizacji, parafie francu 
skie, szkoły, wspólnoty religijne, śród 

-
-

ki masowego przekazu, poprzez ka­
zania, konferencje, wywiady. W związ­
ku z tą pracą także, odbył szereg 
podróży m. in. do Afryki i Ameryki 
Południowej.

W pierwszych dniach grudnia bie­
żącego roku zostaje mianowany Rek­
torem Połskiej Misji Katolickiej.
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SŁOWO... Ks. Rektora
I

I

I
I
I

tym objawiła się miłość Boga ku 
że zesłał Syna swego Jednorodzo- 

nego na świat, abyśmy życie mieli dzię­
ki Niemu" (I J. 4, 9).
Drodzy Bracia i Siostry w Chrystusie 

Panu, Drodzy Rodacy!
Pozwólcie, abym Was mógł pozdro­

wić i uszanować Chrystusa Nowonaro­
dzonego.

Pozwólcie, abym każdemu, z Was mógł 
uścisnąć dłoń na progu 150-lecia Polskiej 
Misji Katolickiej, jako nowy Rektor.

Tobie, wchodzącemu w ten jubileusz 
w młodym wieku, który urodziłeś się tu­
taj, ale zachowałeś wiarę i przyzna jesz 
się do ojczyzny Twych przodków.

Tobie, który przyjechałeś może nie­
dawno z ojczyzny, żyjesz samotnie, bo­
rykasz się z trudnościami, abyś nie wsty­
dził się Twego pochodzenia, byś hasło 

„Bóg i Ojczyzna”, nadalI laków:

aktualizował w środowisku, gdzie chrześ­
cijanie stali się mniejszością.

Tobie, który założyłeś rodzinę, aby by­
ła, jak to często przypomina Ojciec św. 
„Kościołem domowym”, Kościołem w 
minaturze, ponieważ od stanu kościoła 
domowego zależy stan Kościoła pow­
szechnego.

Tobie, Ojcze i Matko, byście byli li­
stem Chrystusa widzialnym i czytanym 
codziennie przez Wasze dzieci i tych, z 
którymi żyjecie i spotykacie się, (2 Kor. 
3, 2-4).

Tobie, Babciu, Dziadku, byście więcej 
czasu mając na refleksję, na nowo odkry­
li tę hierarchię wartości, której istotą 
jest „więcej być”.

Niech życzenia Bożonarodzeniowe i 
Noworoczne Ks. Prymasa i Ks. bp Sz. 
Wesołego, będą jednocześnie moimi, 
abyśmy dziedzictwo wiary i polskości po­
głębili jeszcze bardziej z okazji 150-lecia

Polskiej Misji Katolickiej, która przez 
Maryję wokół 'Chrystusa naszych Roda­
ków.

Ks. Stanisław Jeż 
Rektor

Polskiej Misji Katolickiej 
we Francji
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BISKUP SZCZEPAN WESOŁY

LIST NA BO2E NARODZENIE 1985
I>ar miłości realizowany w Rodzinie

sWlfTA Bożego Narodzenia obcho­
dzimy jako święta rodzinne. Ro­
dzina rozproszona stara się spot­

kać razem przy wigilijnym stole i dzie­
leniu się opłatkiem, któremu towarzyszy 
składanie życzeń. Wspólnie pragnie prze­
żyć świąteczne dni, wspominając wyda­
rzenia i przeżycia kończącego się roku.

Tajemnica Bożego Narodzenia, czyli Ta 
jemnica Wcielenia, dokonała się w ro

l-

dżinie i prawda ta niewątpliwie sprawia, 
że święta Bożego Narodzenia są święta­
mi rodzinnymi. W okresie Bożego Naro­
dzenia również i liturgia pozwala nam 
przeżywać prawdę o Bożej Rodzinie w 
specjalnej liturgicznej oprawie świątecznej. 
Pragniemy więc w tym roku w uproszczo­
nej, krótkiej refleksji zastanowić się nad 
rodziną.

1. Kryzys i trudności dzisiejszej ro­
dziny

W Adhortacji o Rodzinie Ojciec Świę­
ty powiedział, że rodzina stanowi jedno
z najcenniejszych dóbr ludzkości. Leży bo­
wiem ona u podstaw całego porządku spo­
łecznego i moralnego, kształtującego po-

ł-

ł-

ł-

przez wychowanie i życie w podstawowej
komórce społecznej, całe społeczeństwo.
Gdy rodzina jest moralnie zdrowa, całe 
społeczeństwo jest zdrowe. Historia aż naz­
byt jest tu wymowna.

Współczesna cywilizacja, a z nią dzi­
siejsze "społeczeństwo przeżywa kryzys mo­
ralny i etyczny. Wiele czynników na to 
wpływa. Zmiany cywilizacyjne, które przy­
nosi rozwój informatyki są niewątpliwie 
jednym z głównych czynników, gdyż wraz 
z przemianami metod produkcji przemysło­
wej, następują i zmiany w całym życiu 
ekonomiczno - społecznym.

Społeczny i zawodowy awans kobiety 
też odgrywa ogromną rolę. Kobieta widzi 
rozwój swojej osobowości w oparciu o 
studia i pracę zawodową, a nie w opar­
ciu o życie małżeńskie i rodzinne.

Niezależnie jednak od różnych przy­
czyn ekonomiczno-społecznych, kryzys ro­
dziny jest spowodowany zakwestionowa­
niem, a nawet odrzuceniem wartości moral­
nych w dzisiejszym społeczeństwie. De- 
sakralizacja i sekularyzacja dzisiejszego 
życia kulturalnego, społecznego i osobiste­
go, związana jest z tą postawą. Rodzina 
jest nierozerwalnie związana z małżeń­
stwem. Desakralizacja małżeństwa powo­
duje więc i desakralizację rodziny. Wy­
niki desakralizacji można obserwować w 
dwóch szczególnie dziedzinach : aborcji i 
rozwodach.

Zwolennicy aborcji głoszą wprawdzie, że

jej legalizacja jest ogromną zdobyczą cy­
wilizacyjną naszych czasów. A przecież 
obojętnie jak będzie aborcja tłumaczona, 
jest ona przerwaniem rozpoczętego życia, 
więcej, jest odebraniem życia. Wszystkie 
cywilizacje, nie tylko chrześcijańska, bro­
niły świętości życia. W obronie życia wy­
stępowano domagając się zniesienie kary 
śmierci, gdyż nikt nie ma prawa życia 
odbierać. Zniesienie kary śmierci jest przed­
stawiane jako osiągnięcie cywilizacyjne. 
Równocześnie jednak legalizuje się możli­
wość dowolnego przerywania poczętego 
życia. Ostatecznie czy życie ma kilka­
naście dni, czy kilkanaście lat to jest tym 
samym życiem. A jednak właśnie możli­
wość przerywania życia jest niby zdoby­
czą. Czyż nie jest to brak konsekwencji 
w postępowaniu dzisiejszego świata ?

Niekonsekwencja ta, widoczna jest w 
całym współczesnym życiu i trudno się 
dziwić terroryzmowi, zabójstwom, pogar­
dzie ludzi starych i słabych. Jest to do­
prowadzona do skrajności niekonsekwencja 
wadliwego ustosunkowania się wobec ży­
cia.

Aborcja wytwarza specyficzną mental­
ność, stawia bowiem egoistycznie rozu­
miane dobro własne i przyjemność jako 
ostateczny cel w życiu. Mentalność ta 
związana jest z ustosunkowaniem się do 
sprawy małżeństwa i rodziny. Małżeństwo 
bywa zawierane jedynie pod kątem oso­
bistych korzyści i przyjemności. Jeśli ich 
nie ma, wówczas następuje rozejście się. 
To, że owe rozejście może być związa­
ne z cierpieniem drugiej osoby, że może 
być tragedią dla rodziny, zasadniczo nie 
jest brane w rachubę. Drugi człowiek 
jest traktowany jedynie instrumentalnie. 
Rozbicie jedności motywowane niby oso­
bistym zadowoleniem, to również wynik 
właśnie ustosunkowania się do życia.

W Adhortacji o Rodzinie Ojciec Świę­
ty powiedział, że żyjąc ui takim świecle, 
pod presjg płyngcg głównie ze środków 
społecznego przekazu, wierni nie zawsze 
potrafili uchronić się przed zaciemnianiem 
podstawowych wartości I stać się krytycz­
nym sumieniem kultury rodzinnej I ak­
tywnymi podmiotami budowy autentycz­
nego humanizmu rodziny (nr 7). Jedy­
nie w oparciu o duchowe wartości moż­
na przeciwstawić się skutecznie atmosfe­
rze sekularyzacji.

2. Dar miłości w rodzinie
Mówiąc o krysysie rodziny płynącym 

z desakralizacji, nie sposób nie wspom­
nieć o sekularyzacji pojęcia miłość.

Właśnie Boże Narodzenie bardzo wy­
mownie mówi o miłości. Sw. Jan powie.

że tak bowiem Bóg umiłował świat, że 
Syna swego Jednorodzonego dal (J 3, 16). 
Chrystus zaś powie o sobie : nikt nie ma 
większej miłości od tej, gdy ktoś życie 
swoje oddaje za przyjaciół (J 15, 13).
Miłość jest nierozerwalnie złączona z da 
waniem, jest darem. Bóg dał swojego Sy

I-

na na zbawienie świata i Syn daje swoje 
życie dla naszego zbawienia. Bóg jest 
miłością, a ponieważ jest miłością — 
jest darem. Chrystus rodzący się jako 
Bóg-Człowiek jest darem Ojca dla ludz­
kości, a przeto jest wyrazem Bożej Mi­
łości.

Sakralnie zrozumiane małżeństwo to
właśnie zrozumienie miłości jako d^*. 
Jest małżeństwo wzajemnym darem osl^_ 
które dając siebie równocześnie otrzymu­
ją dar drugiej osoby. Św. Paweł powie o 
małżeństwie jako o tajemnicy Chrystusa 
i Kościoła. Tak jak poprzez dar objawia 
się miłość Boga do świata, tak też mi-
łość-dar w małżeństwie objawia miłość
Chrystusa i Kościoła. Chrystus zaś oddaje 
się nam całkowicie bez reszty. Chrystus 
nic nie zachował dla siebie, wszystko 
oddał Ojcu, całe życie aż do śmierci 
krzyżowej, gdy ostatnim słowem było od­
danie Ojcu ducha. Małżonkowie są wza­
jemnym darem dla siebie, poprzez który 
realizują swoją miłość i oddają cześć 
Bogu. Tylko wówczas, gdy miłość mał­
żeńska jest darem, może oprzeć się ro­
dzina zakusom zmierzającym do przerwa­
nia życia, czy zakusom przeciw jednoś­
ci. Gdy nie ma zrozumienia daru, pozo-
staje egoistyczne szukanie własnej pr: 
jemności i pragnień, co prowadzi do !W
kwestionowania jedności. Prawdziwa bo­
wiem miłość jednoczy — nie rozdziela a 
łączy.

Tymczasem miłość w rodzinie realizu­
je się poprzez dar. Jest on możliwy je­
dynie, podobnie jak miłość-dar Chrystu­
sa, poprzez poświęcenie, wyrzeczenie, służ­
bę na rzecz dobra wspólnego, gdyż tylko 
wówczas buduje trwałą jedność. Jeżeli tych 
wartości nie będzie, nie ostoi się jedność 
rodziny. Tylko realizując miłość płynącą
z Bożej miłości-daru, można właściwie
rozwijać sakralną atmosferę w rodzinie. 
Wówczas rodzina odnajdzie swoją tożsa­
mość, swoje właściwe miejsce w świecie. 
Rozwijając duchowe wartości będzie mo­
gła przeciwstawić się światu opanowane­
mu przez prymat wartości materialnych.

Powiedział Ojciec Święty, że wedle za­
mysłu Bożego rodzina została utworzona 
jako głęboka wspólnota życia I miłości, 
przeto na mocy swego posłannictwa ma

(Ciąg dalszy na str. 11)
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(Ciąg dalszy ze str. 10) 
ona stawać się coraz bardziej tym, czym 
jest, zaś istota i zadania rodziny są osta­
tecznie określone przez miłość (nr 17).

3. Odpowiedzialność za w> chowanie 
Zadania rodziny to przede wszystkim

posłannictwo wychowania. Dokonać się
ono może tylko w klimacie miłości jako 
wzajemnego daru całej rodziny.

I

Rodzina jestMówi Ojciec Święty :
pierwszą i podstawową szkołą uspołecz­
nienia : U) niej jako we wspólnocie miłoś­
ci, uczynienie z siebie daru jest prawem.
nadającym kierunek i warunkującym
wzrost. Dar z siebie, który ożywia wza­
jemną miłość małżonków, staje się wzo-

I-

I-

rem i zasadą składania daru z siebie, co 
powinno dokonywać się lue wzajemnych 
stosunkach braci i sióstr oraz różnych.
współżyjących rodzinie pokoleń. TakU)

komunia jak uczestnictwo codzienne prze­
żywane w domu, w chwilach radości i w 

•dnościach, jest najbardziej konkretną 
.uteczną pedagogią dla czynnego, odpo-

wiedzialneyo i owocnego włączenia się
dzieci w życie społeczne o szerszym za­
sięgu (nr 37}.

Jeżeli rodzice będą żyli w codziennym 
życiu właśnie miłością jako darem, naj-
pierw oni sami, a potem i dzieci zro 
zumieją, że poprzez poświęcenie, szuka

ł

I-

I-

nie dobra innych, człowiek się właściwie 
rozwija, gdyż jedynie w relacji do dru­
giego człowieka może człowiek rozwijać 
swoją osobowość. Czyniąc dobrze, trosz­
cząc się o dobro drugiego osiąga się ra­
dość i zadowolenie w rodzinie i zrozu­
mie się również współodpowiedzialność za 
wzrost dobra i miłości w społeczeństwie.

Widzimy wszyscy w naszym życiu e- 
migracyjno-polonijnym, że nie zawsze mło­
de pokolenie tak wchodzi w nasze ży­
cie społeczno-organizacyjne jakbyśmy so-

jię tego życzyli. Trudno byłoby tu prze-
1 I

iwadzać analizę przyczyn, których jest
Tiiewątpliwie wiele. Nie bez wpływu jest
atmosfera środowiska w szkole czy u-
czelni, w których młodzi ludzie przeby­
wają. Jest to środowisko w większości 
przepełnione atmosferą zdesakralizowaną. 
Panuje więc tam fałszywe zrozumienie mi­
łości, błędne pojmowanie wolności, kry­
tycyzm wobec autorytetu itp. Niejedno­
krotnie rodzice stają bezsilni i bezradni 
wobec świata, w którym przebywają mło­
dzi. Na ten świat nie mamy bezpośre­
dniego wpływu.

Wobec tej rzeczywistości musi więc ro­
dzina odpowiedzieć odmienną atmosferą 
w domu. Nie może to być atmosfera sa­
molubna poszczególnych członków rodzi­
ny, ale atmosfera płynąca z miłości- daru. 
Nie zawsze dom jest miejscem, gdzie wi­
dzi się i gdzie się uczestniczy w ofiar­
nym darze. Może zaś dom sam jest miej­
scem zbytniego krytycyzmu wobec każde­
go autorytetu, nie wykluczają autorytetu Ko­
ścioła. Może nie zawsze rodzina bywa prze­
kazicielem chrześcijańskich wartości, które 

tworzą pełnego człowieka, 
swej godności, świadomego

świadomego 
zobowiązań

płynących z wiary, świaaomego daru ży­
cia i daru miłości. Tylko w oparciu o le 
wartości można zrozumieć i przyjąć dzie­
dzictwo jako ubogacenie osobistego ży­
cia. Zdarza się, że młody człowiek nie 
znajdując tego w rodzinie, a nie umiejąc 
odnaleźć tych wartości w społeczeństwie 
odchodzi od rodziny i społeczności, w 
której rodzina żyje. Nie zawsze wina leży 
tylko po stronie młodych, ale często tak­
że po stronie nas wszystkich, duszpaste­
rzy, wychowawców, rodziców, którzy sa­
mi nie stwarzamy właściwej atmosiery i 
naszym życiem nie realizujemy mitości- 
daru, jako zasadniczej siły naszego dzia­
łania i celu naszego życia.

4. Przekazywanie dziedzictwa
Ojciec Święty zwracając się do mło 

dzieży w swoim liście powiedział, że mło­ł-
dzież jest nadzieją, bo do niej należy 
przyszłość. Teraźniejszość młodych była 
kiedyś przyszłością dzisiejszego pokolenia 
starszych, bo to co jest przyszłością dzi­
siaj, staje się teraźniejszością jutro. Za­
równo dzisiaj, jak i jutro płyną z dzie­
dzictwa, które jest dorobkiem ciągle roz­
wijających się pokoleń. Nasze współczes­
ne życie rodzinne, społeczne, organizacyj­
ne jest tym, co zostawimy w spuściźnie 
młodym. Warto przypomnieć tę cześć 
rozważania Ojca Świętego:

Dzieje ludzkości przebiegają od począt­
ku — i przebiegać będą do końca — 
poprzez rodzinę. Człowiek wchodzi w nią 
przez narodzenie, które zawdzięcza ro­
dzicom : ojcu i matce — ażeby w odpo­
wiednim momencie opuścić to pierwsze 
środowisko życia i miłości i przejść ku 
nowemu. Opuszczając ojca i matkę, każdy 
i każda z Wos równocześnie poniekąd 
zabiera ich w sobie, przejmuje wielorakie 
dziedzictwo, jakie przejmuje, łączy go trwa- 
ma swój bezpośredni początek i źródło. 
W ten sposób też, opuszczając, pozostaje : 
dzedizctwo, jakie przejmuje, łączy go trwa­
le z tymi, którzy mu je przekazali i któ­
rym tyle zawdzięcza. On zaś sam ona 
i on — będą dalej przekazywać to samo 
dziedzictwo. Stąd też tak wielkie zna­
czenie posiada owo czwarte przykazanie 
Dekalogu : czci ojca swego i matkę.

Chodzi tu przede wszystkim o dzie­
dzictwo bycia człowiekiem — z kolei zaś .■ 
bycia człowiekiem u) bliżej określonej sy­
tuacji osobowej i społecznej. Nawet po­
dobieństwo fizyczne lu stosunku do rodzi­
ców posiada w tym swój udział. Ważniej­
sze jeszcze od tego jest całe dziedzictwo 
kultury, lo centrum którego, niejako na 
co dzień, znajduje się język. Rodzice
nauczyli każdą i każdego z Wos móioić 
tym językiem, który stanowi podstawowy 
wyraz społecznej więzi z innymi ludźmi. 
Więź ta określona jest granicami szer­
szymi niż sama rodzina, czy nawet pew­
ne środowisko. Sq to granice co najmniej 
plemienia, a najczęściej granice ludu czy 

narodu, u) którym narodziliście się.
W ten sposób dziedzictwo rodzinne po I-

szerzą się. Poprzez wychowanie rodzinne 
uczestniczycie w określonej kulturze, u­
czestniczycie także w dziejach Waszego 
ludu lub narodu. Więź rodzinna oznacza 
zarazem przynależność do wspólnoty więk­
szej niż rodzina — oraz inną jeszcze pod­
stawę osobowej tożsamości. Jeśli rodzina 
jest pierwszym loycłiouiowcą każdego i koź- 
dej z Wos, to równocześnie — poprzez ro­
dzinę — wychowawcą tym jest plemię, lub 
czy naród, z którym jesteśmy zuiiązoni 
jednością kultury, języka i historii.

To dziedzictwo stanowi zarazem wez­
wanie U) znaczeniu etycznym. Otrzymu­
jąc wiarę i dziedzicząc wartości i treści, 
jakie składają się na całokształt kultury 
własnego społeczeństwa, dziejów własnego 
narodu, każdy i każda z Was zostaje du 
cbowo obdarowany w samym swoim indy 
widualnym człowieczeństwie.

I-

Od ducha rodziny zależy co młody 
człowiek wyniesie z niej i wprowadzi w 
swoje życie. Czy będzie to tylko podobień­
stwo fizyczne do rodziców, czy będą to 
również te wartości, którymi żyje rodzi­
na katolicka i polska. Jedynie wówczas 
będziemy mieli pewność, że przyjęcie dzie­
dzictwa będzie prowadziło do włączenia 
się w nasze emigracyjne i polonijne spo­
łeczeństwo, które dziś jest naszym spo­
łeczeństwem i naszą teraźniejszością, a co 
chcemy by jutro stało się teraźniejszo­
ścią naszego przyszłego pokolenia.
5. Wpatrzeni w świętą Rodzinę

Okres Bożego Narodzenia skupia na­
szą uwagę na żłóbku, przy którym stoi 
Matka Najświętsza i św. Józef. Patrzymy 
na Świętą Rodzinę, widzimy miłość-dar 
Józefa, który nie oddalił Maryi, mimo 
że nie rozumiał tego co się dokonało. Wi­
dzimy Matkę, która całkowicie ofiarowała 
się jako ofiara i dar Bogu, mimo że w 
wyniku tej miłości-daru miecz boleści
przeniknął jej serce. Patrzymy na Słowo, 
które stało się Ciałem, a które jest da­
rem Boga dla nas i ofiarą złożoną za 
nas. Na tę Świętą Rodzinę patrzymy się 
jak realizowała się miłość-dar, mimo że 
był on związany z niezrozumieniem, cier­
pieniem, ofiarą. Nie bójmy się ofiary, tru­
du, szczodrego daru. Przynosi on praw­
dziwą radość, chociaż nie zawsze jest .
on wolny od przeciwności. Nie bójmy 
się, Chrystus nas zapewnił, że smutek 
nasz zmieni się w radość (J 16,20).

Prośmy w modlitwie za wszystkie nasze 
rodziny, aby panowała w nich atmosfera 
Świętej Rodziny, aby żyły w zrozumieniu 
miłości-daru, aby wszyscy członkowie ro­
dziny wzajemnie przyczyniali się do wzro­
stu miłości, do zrozumienia życia i by 
mogli przez to przeciwstawiać się desa- 
kralizacji współczesnego świata.

Przemawiając do Rodaków w Londynie 
Ojciec Święty powiedział: Wołam więc 
dziś, z tego miejsca (...) rodzino katolic- 

(Dokończenie na str. 12)
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LITURGIA NIEDZIELI
o: ;

Uroczystość Objawienia Pańskiego

Antyfona na wejście
Cf. Mai 3, 1; I Kron 19,12

Oto przybył 'Pan i Władca, a w Je­
go ręku królewska władza i moc, i 
rządy.

Modlitwa
Boże, który w dniu dzisiejszym przez 

gwiazdę objawiłeś Jednorodzonego Sy­
na swego poganom, spraw łaskawie, 
abyśmy poznawszy Cię już przez wia­
rę zostali kiedyś doprowadzeni do bez­
pośredniego oglądania Twego wspania­
łego Majestatu. Przez Pana naszego.

„Wierzę"

Modlitwa nad darami
Prosimy Cię, Panie, wejrzyj łaska­

wie na dary swojego Kościoła: nie 
są już nimi złoto, kadzidło i mirra, 
lecz Ten, który przez nie się objawia, 
ofiaruje i daje nam pokarm, Jezus 
Chrystus. Który żyje.

Prefacja o Objawieniu Pańskim
U) Kanonie rzymskim (I) „Zjednocze­

ni" — własne.
Antyfona na Komunię Cf. Mt 2, 2

Ujrzeliśmy Jego gwiazdę na Wscho­
dzie i przybyliśmy z darami pokłonić 
się Panu.

Modlitwa po Komunii
Prosimy Cię, Panie, uprzedzaj nas 

stale i wszędzie swym boskim świa­
tłem, abyśmy jasno pojmowali i go­
dnie przeżywali tajemnicę, w której 
dozwoliłeś nam uczestniczyć. 
Chrystusa.

Przez

PIERWSZE CZYTANIE Iz 60, 1-6
Chwała Boya rozbłysła nad Jsrozołhny

Czytanie z Księgi proroka Izajasza.
Powstań, świeć, Jeruzalem, bo przy 

szło twe światło i chwała Pana roz­
błyska nad tobą.

Bo oto ciemność okrywa ziemię i 
gęsty mrok spowija ludy, -a ponad to-

(Dokończenie ze str. 11)
ka, odkrył znajdujące się w tobie i nie 
dające się stłumić wezwanie, Rodzino! 
stań się tym czym jesteś! Zgromadzona 
razem przez Słowo i Sakrament, jako 
Kościół domowy, stań się tak jak wielki 
Kościół, nauczycielem i matką (30. V. 
1982).

Niech Słowo Wcielone, Chrystus błogo­
sławi Wszystkim Rodzinom, aby spełniło 
się w naszym społeczeństwie wołanie Oj­
ca Świętego.

Oddany w Chrystusie Panu 
Ks. bp Szczepan WESOŁY 

bą jaśnieje Pan i Jego chwała jawi 
się nad tobą.

I pójdą narody do twojego światła, 
królowie do blasku twojego wschodu. 
Podnieś oczy wokoło i popatrz :

Ci wszyscy zebrani zdążają do cie­
bie. Twoi synowie przychodzą z daleka, 
na rękach niesione twe córki.

Wtedy zobaczysz i promienieć bę­
dziesz, zadrży i rozszerzy się twoje 
serce, bo do ciebie napłyną bogactwa 
zamorskie, zasoby narodów przyjdą ku 
tobie.

Zaleje cię mnogość wielbłądów, dro­
madery z Madianu i z Efy.

Wszyscy oni przybędą ze Saby, o­
fiarują złoto i kadzidło, nucąc ra-
dośnie hymny na cześć Pana. 

Oto słowo Boże.

PSALM RESPONSORYJNY
Ps 72 (71) 1-2, 7-8, 10-11, 12-13 

(R.: por. 11) 
Refren : Uwielbią Pana wszystkie ludy 

ziemi.
Boże, przekaż Twój sąd Królowi, a 

Twoją sprawiedliwość synowi królew­
skiemu.

Aby Twoim ludem rządził sprawie­
dliwie i ubogimi według prawa.

Refren.

Za dni Jego zakwitnie sprawiedli­
wość, i wielki pokój, aż księżyc nie 
zgaśnie.

Będzie panował od morza do morza, 
od Rzeki aż po krańce ziemi.

Refren.

Królowie Tarszisz i wysp przyniosą 
dary, królowie Szeby i Saby złożą da­
ninę.

I oddadzą Mu pokłon wszyscy kró­
lowie, wszystkie narody będą Mu słu­
żyły.

Refren.

Wyzwoli bowiem biedaka, który Go
wzywa, i ubogiego, co nie ma opieki.

Zmiłuje się nad 'biednym i ubogim, 
nędzarza ocali od śmierci.

Refren.

DRUGIE CZYTANIE Ef 3, 2-3a 5-6
Poganie sq uczestnikami zbawienia

Czytanie z Listu świętego Pawła 
Apostoła do Efezjan.

Bracia :
Przecież słyszeliście o udzieleniu 

przez Boga łaski danej mi dla was.
że mianowicie przez objawienie oz 
najmiona mi została ta tajemnica.

Nie była ona oznajmiona synom ludz­
kim w poprzednich pokoleniach, tak 
jak teraz została objawiona przez Du­
cha świętym Jego epostołom i proro­
kom, to znaczy, że poganie już są 
współdziedzicami i współczłonkami Cia­
ła, i współuczestnikami obietnicy w 
Chrystusie Jezusie przez Ewangelię.

Oto słowo Boże.

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja.

Ujrzeliśmy Jego gwiazdę -n-a Wscho­
dzie i przybyliśmy złożyć pokłon Pa­
nu.
Aklamacja: Alleluja, alleluja, allelu fW'

EWANGELIA
Pokłon Mędrców ze Wschodu
t Słowa Ewangelii według świętego 

Mateusza.
Gdy Jezus narodził się w Betle­

jem w Judei za panowania króla He­
roda, oto Mędrcy ze Wschodu przy­
byli do Jerozolimy i pytali : ,,Gdzie 
jest nowo narodzony król żydowski ? 
Ujrzeliśmy bowiem Jego gwiazdę na 
Wschodzie i przybyliśmy oddać Mu 
pokłon”.

Skoro usłyszał to król Herod, prze­
raził się, a z nim cała Jerozolima. 
Zebrał więc wszystkich arcykapłanów 
i uczonych ludu i wypytywał ich, gdzie 
ma się narodzić Mesjasz.

Ci mu odpowiedzieli : „W Betle­
jem judzkim, bo tak napisał prorok :

A ty, Betlejem, ziemio Judy, 
jesteś zgoła najlichsze spośród 
nych miast Judy, albowiem z ciebie 
wyjdzie władca, który będzie paste­
rzem ludu mego, Izraela”.

Wtedy Herod przywołał potajemnie 
Mędrców i wypytał ich dokładnie o 
czas ukazania się gwiazdy. A kierując 
ich do Betlejem, rzekł: ,,Udajcie się 
tam i wypytujcie starannie o Dziecię, 
a gdy Je znajdziecie, donieście mi, 
abym i ja mógł pójść i oddać Mu po­
kłon”. Oni zaś wysłuchawszy króla, 
ruszyli w drogę.

A oto gwiazda, którą widzieli na 
Wschodzie, szła przed nimi, aż przy­
szła i zatrzymała się nad miejscem, 
gdzie było Dziecię. Gdy ujrzeli gwiaz­
dę, bardzo się uradowali. Weszli do 
domu i zobaczyli Dziecię z Matką Je­
go, Maryją; upadli na twarz i oddali 
Mu pokłon. I otworzywszy swe skarby, 
ofiarowali Mu dary; złoto, kadzidło i 
mirrę.

A otrzymawszy we śnie nakaz, że­
by nie wracali do Heroda, inną drogą 
udali się do ojczyzny.

Oto słowo Pańskie.


